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H), jj Po żałobnych uroczystościach, jakie sio
di, o całym katolickim świecie w kir przybra 

nycli świątyniach odbyły, wznosiły się ze
«•», iszystkich piersi błagalne modlitwy do Boga 

szczęśliwy i rychły wybór następcy Piusa 
K, któryby w tak ciężkich czasach, jak 
tecne, ujął w silną dłoń ster Piotrowój Łodzi 

i objął rządy nad Kościołem Bożym. I Bóg
10’’ Ruchał modłów i wołania ludu swego, na- 

lIJ !hnął jednością i zgodą serca książąt Ko 
fioła, kierował ich wolą i sprawił, że za 

ledwie jedna upłynęła doba, a oto już po 
Mzystkieh krańcach Europy rozlega się imię 
wego Papieża.

Wczoraj o zmierzchu wieczornym na 
2f leszła do naszego grodu radosna ta wiado- 

22j10śó i rozszedłszy się lotem błyskawicy, na- 
siielniła weselem 'serca wszystkich. Nadzwy

czajnym dodatkiem zawiadomiliśmy natych
miast miejscowych czytelników naszych, że 

V6ł ego Eminencya Kardynał. Joachim 
5j'eeci, którego imię tylokrotnie wymieniane 
-jlo po śmierci Piusa IX, został wy
brany Papieżem i przyjął imię 
!®A XIII.

lit Niechże tedy najprzód dzięki będą Naj- 
.nyfeemu Panu, że zaledwie zasmucił nas 

i! miercią Pomazańca swego, najbardziej uko-
,J banego Piusa, a oto już po trzynastu dniach 

4s «cieszą nas i daje nam widomą Głowę 
[ośeioła, daje Namiestnika swego i Ojca 

Wszystkim wiernym. Nie- zostawił nas sie- 
jptami, pokrzyżował zamiary przeciwników, 
n lócił dni oczekiwania i rychło z pośród 

ona świętego Kolegium wzbudził następcę 
iusa IX.

s.

Ludy katolickie całego świata kornie 
siJiylą głowę przed następcą Piotra świętego 
. oniosą mu w dani tę samą miłość, to 

lit »o synowskie przywiązanie, tę samą ule- 
odoci iść i posłuszeństwo, jakiemi pałały ku nie- 
^■"’Nertelnój pamięci Piusowi IX. Rządy Euro- 
Cii ^'° badać może będą warunki i okoli- 
^jjiości, wśród których nowy wybór dokona- 
«“'-" iii został, ale świat katolicki powtórzy 

'lionami głosów za dziekanem św. Kolegium 
pro» 8^°wa zwiastujące radosną nowinę: Ha- 

,ft“riiBllS ■P'lPam • Mamy Papieża ! ukorzy się 
aodii Tym, któremu Bóg oddał klucze Kró- 
Sl • B°że§'° i obdarzył pełnią władzy zwi ą- 

ftnia i rozwiązywania na ziemi, 
i nil Za czasów niepodległości Ojczyzny naszój 

doi M Królowie Polscy po wyborze nowego 
Wa świetne orszaki do Wiecznego Miasta 
?rzez usta dostojników królestwa swego

I pl t,a aJ' n°bedyencyą," czyli przyrzeczenie po- 
luti! Ł'^stwa nowemu zwierzchnikowi Kościoła. 

" ’.Wśród ubóstwa i niedoli naszój nie 
Ras. na bogate poselstwa, na kanele

^Ch 1 senatorów, coby blaskiem i bogactwem
orsza^ów w podziwienie wprawiali 

Kir- e^rześciańskiego świata. Dzisiaj lud 
i4tylko serca swoje, przepełnione miło- 
.11}'Stolicy Piotrowój, przesyła Ci 
rl/LeiZ°’ °Jcze św-> i u stóp Twoich składa 
LIk,81^ uiozachwianój wierności niezłom- 
■stieDa ^rz^^’^zanla- 2 obrońców chrześcijań- 

' Co Piersiami swemi zasłaniali Europę 
laJezdzców Wschodu, staliśmy się ludem

bilionó’111 * i * * i pokrzywdzonym w najświętszych
Hóró'naSz^' Jedna tylko Stolica św., 
j 1 J otrzymaliśmy światło wiary,

iciofiy r<0 P‘aPl°2e rzyniscy podnosili po- 
-^R8tw°S SW^’ sł?szM.w calem chrze- 

le' w obronie naszój i wyrzucali
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światu zbrodnię, jakiój się na nas dopn 
szezono. Mianowicie zaś Wielki poprzednik 
twój, Ojciec św. Pius IX, troskliwą otaczał 
nas opieką i od początku panowania, aż do 
schyłku dni swoich z nieustraszoną odwagą 
bronił uciśnionego Kościoła polskiego. To 
też stawając przód Tobą Ojczo św. i skła
dając Ci w duchu hołdy nasze, ślubując C 
wierność i posłuszeństwo, poważamy się w po
korze ducha polecić opiece i modlitwie Twojój 
cierpienia, i boleści nasze, polni wiary, ż 
w św. osobie Twojej powrócił nam Pan Bóg 
to, co nam zabrał w osobie Wielkiego Piusa.

Wybór Jego Świątobliwości Papieża Le
ona XIII odbył się nadzwyczaj szybko a kon
klawe nie trwało dłużej, jak póltory doby. 
Wieczorem dnia 18 bm. o godzininio 6 i pół 
udało się św. Kolegium do konklawe, naza
jutrz przed południem odbyło się prawdopodo
bnie pierwsze skrutynium, po południu dru
gie, a na wczorajszym dniu już Kardynało
wie mogli oddać pierwszy hołd nowemu Pa
pieżowi. Wybór Piusa IX trwał trzy dni, 
od 14 do 16 czerwca roku 1846. Wybór 
Grzegorza XIII w roku 1572 trwa! tylko 
godzinę, wybór Grzegorza XV w roku 1621 
trwał godzin 7; w bieżącym wieku, oprócz 
wyboru Piusa IX, najkrótsze konklawe trwało 
dni 25, najdłuższe 3 miesiące, a przy wybo
rze Grzegorza XVI przepędzili Kardynałowie 
50 dni w konklawe. Leon XIII, Joachim 
Pecci, urodził się 2 marca 1810 roku w 
Carpineto, niedaleko Anagni, w dzielnicy kor
ników w Państwie papieskióm, ze starożytnej 
patrycyuszowskiój rodziny. Ukończywszy stu- 
dya swe w kolegium rzymskiem wstąpił do 
akademii, w którój się. kształciła młodzież 
szlachecka poświęcająca się stanowi kapłań
skiemu, i oddawał się z zamiłowaniem naukom 
prawniczym i teologicznym. Grzegorz XVI 
wyniósł go do godności Prałata i mianował 
referendarzem Sygnatury 16 marca 1837 r. 
Nie długo potóm wysłał go jako delegata 
papieskiego do Beńewentu a później do 
Spoleto i Perugii, gdzie młody Prałat rozwi
nął wielką energią i uajświetniej usprawie
dliwił wielkie nadzieje, jakie w nim pokła
dał Grzegorz XVI. Mieszkańcy okolic, w któ
rych urząd swój sprawował, otaczali go po
wszechną czcią i uwielbieniem, a, obywatele 
Benawentu szczególnie wdzięczni mu byli, że 
okolice ich oczyścił z bandytów i opryszków, 
którzy życie i mienie niepewnóm czynili. 
Jak dalece umiał sobie pozyskać serca ludu 
świadczy ta okoliczność, że kiedy w Bene- 
wencio ciężko zapadł na zdrowiu, duchowień- 
wieństwo i wierni odbywali publiczne proce- 
sye, aby wyprosić u Boga powrót do zdro
wia chorego delegata. Łagodności jego dowo
dzi fakt ten, iż w Spolecie za rządów jego 
wypróżniły się wszystkie więzienia z prze
stępców politycznych. W roku 1843 mia
nował go Grzegorz XVI Arcybiskupem Da- 
mietti in partibus infidelium i wysiał jako 
nuncjusza do Brukseli, gdzie w wysokim 
stopniu zjednał sobie przychylność i względy 
króla Leopolda I; w roku 1846 19 sty
cznia prekonizowany został na Biskupa Pe
rugii i mianowanj’ tego samego dnia Kardy
nałem in petto; z powodu śmierci Grzego
rza XVI, która w kilka miesięcy potem na
stąpiła i z powodu zamieszek, jakich Wło
chy w następnych latach były widownią, 
otrzymał kapelusz kardynalski dopiero w 7, 
lat później, 9 grudnia 1853 roku. Kościo- 
em jego tytularnym był kościół św. Chry- 

zogona.

znański.
Józef Żórawski. Rok VII.

Z wielkiomi przymiotami ducha, pobo
żnością i głęboką wiarą, łączy szczęśliwie 
Wybrany Ojciec św. LEON XIII jasny po
gląd na potrzeby Kościoła i na obecno stó- 
sunki. Wobec przywłaszczycieli ojcowizny 
Piotra św. i zaborców Rzymu zachowywał 
zawsze nieugiętą stałość i powagę, która mu 
w' oczach przeciwników jednała cześć i sza
cunek. Rząd włoski zabrał mu oprócz innój 
własności Kościoła, także i seniinaryum du- 
downe z wszystkiemi jego dochodami, — gor- 
liwjr pasterz otworzył we własnym pałacu 
nowy zakład i jak najtroskliwiój opiekował 
się młodymi lewitami. Progów jego pałacu 
nie przestąpił żaden z urzędników zaborczego 
rządu. W dyecezyi swej budził pomiędzy 
duchowieństwem zamiłowanie do nauk i ba
dań teologicznych i założył akademią św. 
Tomasza, którój sam przewodniczył.

LEON XIII, jest postaci wyniosłej, 
twarz jego szczupła, pociągła, robi wrażenie 
ascety, glos ma dźwięczny, w obejściu obok 
powagi znamionuje go prostota.

Uroczystość ogłoszenia Kardynała Poeci 
Papieżem odbyła się podług depeszy z biura 
Wolffa z Rzymu 20 b. m. w następujący

Wielka loża bazyliki Watykańskiój zo
stała dziś otworzona o l* l/4 godzinie. Kar- 
dyiiał-dyakon ogłosił wybór Papieża. Papież 
pokazał się o godzinie 4ł/2 i został przyjęty 
radosnemi okrzykami wielkiego tłumu ludu. 
Następnie udzielił Pąpież, otoczony kolegium 
Kardynałów, błogosławieństwo.

P Ö Z H Â N, 21 lutego.

Mowa ks. Bismarcka, powiedziana przed
wczoraj w parlamencie niemieckim, określająca 
stanowisko Niemiec w sprawie wschodniej, przy
jętą została przez dzienniki berlińskie wszelkich 
odcieni a nawet opozycyjne z zadowoleniem. Za
znaczają one tak jak i mówcy wszelkich prawie frak- 
cyi w Izbie, że główny jéj moment stanowi za
pewnienie ks. kanclerza, iż wszystkiemi siły 
starać się będzie o utrzymanie pokoju, że Niemcy 
występować będą pojednawczo i żadnej z intere
sowanych stron nadziejami poparcia swego łudzić 
nie myślą. Germania nie zapalając się dla 
polityki Bismarcka i samodzielny w tych rze
czach mając sąd, uważając debaty w sprawach 
polityki zagranicznej w parlamencie za nic nie 
znaczące, gdyż nie odsłaniają nigdy tego jasno
i otwarcie, co się za kulisami dzieje, konstatuje 
jako jedyny rezultat wtorkowej debaty oświad
czenie się j e d no głośne c'a ł e g o parla
mentu za całością ąustryack o-w ę g i e r- 
skiéj monarchii. Że w interesie Austryi
mógł Windthorst albo Polak, który wie, jak 
stosunkowo polska narodowość w Austryi praw 
zupełnych używa, przemawiać, temuby się dziwić 
nie można, ale że Benningsen nie pomny na
swą nacyonal-lil eralną przyszłość to samo uczy
nił, à nadto oświadczył, że nie leży w interesie 
Niemiec kosztem austryackiego terytoryuin po
większać państwo niemieckie, to daje dużo do
myślenia. Ks. Bismarckowi mogło takie oświad
czenie, złożone przez wszystkie „narodowe 
par tye“ być pożądaną, i dla tego nie 
irytuje G e r m a n i i okoliczność, że kanclerz 
starał się osłabić austryackie sympatye nie- 
któremi demonstracyami na korzyść lłosyi. Ksią
żę Bismarck czuje rosnącą potęgę Bosyi, ałe 
dyplomatyczna mądrość nie pozwala mu z Ro- 
syą zerwać zupełnie. Prędzej jednak czy później 
będzie musiał ks. kanclerz wnijść w rdzeń kwe- 
styi wschodniej. Czy domysły Germanii są 

^słuszne, nie wiemy, naszém zdaniem zbyt silnie 
manifestował ks. Bismarck swą przyjaźń do Bo
syi, zbyt silnie jest z nią związany interesem 
i potrzebuje jéj poparcia w dzisiejazém położeniu 
Europy, aby tak łatwo mógł z nią zerwać. 
W mowie Bismarcka uderza nas i razi ten ton 
jowialny w kwestyi tak ważnej, która na Euro
pę może sprowadzić niezliczne klęski, drażliwość, 
z jaką odpowiadał Windthorstowi upomiuają-

eemu, ze Rosya będzie miała odtąd przewagę 
w Europie, jeżeli półwysep bałkański zagarnie 
pod swe choćby pośrednie panowanie, a nade- 
wszystko oburza to, co ma nienawiść do narodu 
polskiego podsunęła. Dopóki Polska będzie tym 
kitem łączącym przyjaźń moskiewsko-niemiecką, 
dopóki rząd niemiecki nie dojdzie do przekona
nia, że z Polski przeciw Moskwie i panslawi- 
zmowi należy postawić mur, dopóty Niemcy za
wsze więcej sprzyjać będą Rosyi jak komukolwiek 
w Europie.

W Wiedniu przyjęto oświadczenia ks. Bis
marcka także z zadowoleniem; z rozpraw parla
mentu czerpią tam nadzieję, że Niemcy rozumieją 
doskonale interesa Austryi na Wschodzie i nie 
będą się bynajmniej sprzeciwiały energicznej ich 
obronie. Ż wiedeńskich dzienników wczorajszych 
omawiających debaty, jakie się toczyły o sprawie 
wschodniej równocześnie w Berlinie, Peszcie i 
Wiedniu, poduosi E r e m d en b 1 a 11, że rząd 
austryacki w odpowiedzi swej, nie prowokując 
w żadnym kierunku, jasno i otwarcie stanowisko 
swewmbec rosyjskich warunków pokojowych ozna- 
•czył. Co do oświadczeń ks. Bismarcka zastrzega 
sobie ten dziennik zdanie po otrzymaniu dosłownego 
jej brzmienia, tymczasem sądzi, że pośrednictwu 
niemieckiemu, jakie ks. Bismarck przyobiecał, 
nadawać będzie charakter interes, jak go Ben- 
nigseu przedstawił. Austrya nie oczekuje od nikogo 
pomocy do urzeczywistnienia s,vego programu, 
spodziewa się i oczekuje tylko, że Niemcy nie 
będą jej przeszkadzali, jeżeli będzie musiała 
całą siłą interesów swych bronić. P r e s s e, nie 
wchodząc w merytoryczną część oświadczeń Bi
smarcka, nie może powstrzymać się od uwagi, 
że nie mogą one popierać iluzyi węgierskich po
lityków, którzy nadzieje swe budują na przymie
rzu z Anglią a przynajmniej na moralnem po
parciu ze strony Niemiec. Presse także za
uważa, ze mowy ks. Bismarcka i Benmgsena 
w kierunku politycznego toku myśli się uzupeł
niają. N. Pr. Presse mówi, że w całój mowie 
ks. Bismarcka przebija się zdanie, iż najlepiój 
sprawie pokoju się przysłuży, jeżeli się na żadną 
stronę nie przechyli i nie zwiąże i zastrzeże so
bie urząd „maklera pokoju.“ Niezaprzeczenie, 
mówi dalej ten dziennik, wypływa z tej mowy, 
że Niemcy wobec Rosyi mają zupełnie wolne 
ręce. Z dzienników angielskich podaje nam te
legram rozumowanie nad mową Bismarcka jedy
nego Times a. Zdaniem tegoż dziennika po
wstrzymają się Niemcy, ile możności, od wszel
kiego mieszania się w sprawę wschodnią. Niemcy 
są dość silne do takiej postawy, mówi Times, 
która chociaż widoków pokojowych nie wzmacnia,
to nie działa także w kierunku przeciwnym. Ze 
szczególniejszem zadowoleniem podnosi Times,
że ks. Bismarck i ks. Auersperg wyrazili zdanie,' 
iż zebraniu się kongresu nic nie przeszkodzi. — 
Interpelacya w sprawie wschodniej w Wiedniu 
i Peszcie miała przyjść na stół dopiero w środę 
lub czwartek. Korespondent Koln. Z tg z Wie
dnia dowiaduje się, że przyspieszono odpowiedź 
na życzenie ks. Bismarcka, aby się nie wyda
wało, że ministrowie austro - węgierscy mówią 
pod wrażeniem mowy niemieckiego kanclerza.

Wojenne i pokojowe widoki zmie
niają się od dnia do dnia. Angielska eskadra 
mimo ze zatoka w Mudania jest bardzo wygo
dna, nie bawiła w niej długo,' ale znowu bliżej 
Stambułu się posunęła. Moskale zaś posuwają 
się ku Gallipoli, tak że rząd angielski uznał za 
konieczne wysłać okręt pancerny do zatoki w Sa- 
ros, aby strzedz tego półwyspu. Niebezpieczeń
stwo zatem starcia się Moskali z Anglikami 
wcale nie usunięte. Morniug Post dowiaduje 
się, że Rosya cłice koniecznie obsadzić Gallipoli, 
jeśli Anglia nie pozwoli obsadzić fortów nad’ 
Bosforem albo nie przyrzecze, że angielska flota 
nie wpłynie na morze Czarne. Sprawę tę poru
szono już także we wtorek w Izbie wyższej par
lamentu angielskiego. Hr. Derby oświadczył na 
zapytanie ks. Argyll , że rokowania względem 
Gallipoli jeszcze nie ukończone, że-depesze po
między obydwoma interesowanymi w tej sprawie 
rządami jeszcze kursują i dla tego nie może 
Izbie mc powiedzieć, spodziewa się jednak, że 
w czwartek będzie mógł zawiadomić o rezultacie 
tych rokowań. Na posiedzeniu tein był także 
obecny hr. Szuwałow. Postawa obecna Anglii 
napełnia nową otuchą Turków, tak że zaczynają Mo
skwie pokazywać rogi. Podług Pol. Corresp 
rozpoczęły się rokowania o warunki pokoiu 
w Adryańopolu dopiero w sobotę zeszłą i zaraz 
na samym początku znaczne wykazały się tru-



dności. To samo powtarza Agence russe, 
która zaprzeczając wiadomości Daily News, 
jakoby pokój z Turcyą miał być zawartym już 
wczoraj, konstatuje owszem, że przeciwnie Turcy 
biorą na kieł. A dalój rozwodzi się Agence 
russe nad wpłynięciem floty angielskiej do 
morza Marmora i mówi: Cofnięcie się angielskiej 
floty do zatoki Mudania nie zmniejszyło ważno
ści przejazdu przez Dardanelle, wbrew woli Porty 
dokonanego; dowodzi ono. że angielskim podda
nym w Turcyi nie groziło żadne niebezpieczeń
stwo i że przyjazd floty był zupełnie zbyteczny. 
Ponieważ jednak stało się to już faktem doko
nanym, konieczną jest rzeczą, aby i rosyjskie woj
ska zajęły punkta bliżój Carogrodu położone, 
i stały w pogotowiu na wszelkie ewentualności, 
mogące zagrozić chrześciańskićj ludności. Roz
wiązanie kwestyi, kończy Agence, mogłoby na
stąpić tylko przez odjazd floty do przystani Be- 
zika, wówczas Rosyanie powrócą także na linią 
demarkacyjną.

Rząd austryacki stara się, podług de
peszy Koeln. Żtg udaremnić rosyjskie usiło
wania zwleczenia kongresu jak najdłuźśj i spo
dziewa się, że, zanim pokój z Turcyą osta
tecznie będzie zawarty, kongres się zejdzie, tak 
że dyplomaci rosyjscy nie będą mogli uciekać 
się do wymówek, iż są wobec Turcyi związanymi. 
Niemcy zdają się popierać usiłowania Austryi, 
tak że kongres rozpocznie swe prace około 12 
marca; wypływa to także z mowy ks. Bismarcka. 
Do P e s t. Lloyda donoszą z Wiednia, że Ro- 
sya przyobiecuje ukończyć układy pokojowe do 
początku marca i życzy sobie, aby otwarcie kon
gresu odroczono do tego czasu. Do tegoż pisma 
donoszą z Carogrodu, że ambasador Zichy otrzy
mał ponownie rozkaz domagania się od Porty 
o pozwolenie do przejazdu przez Dardanelle dla 
austryackich okrętów wojennych. Inny dziennik 
peszteński dowiaduje się, że tak dalece przygo
towania celem zmobilizowania armii austryackiej 
postąpiły, iż najdłużej w 20 dniach może być 
armia ze 600,000 żołnierzy złożona ustanowioną 
nad każdą granicą w monarchii.

Porta wysyła podług doniesienia Agence 
Havas Nąmyka baszę w nadzwyczajnej misyi 
do Petersburga. Z Adryanopola nadeszły we 
wtorek od Safveta baszy ważne bardzo depesze, 
tak że natychmiast zwołano ministrów na na
radę. Pol. Corresp. dowiaduje się, że Serwer 
basza, minister spraw zagranicznych podał się 
do dymisyi, a sułtan dymisyą przyjął. Zbytnie 
sympatye dla Moskwy, jakeśmy wczoraj już pi
sali, przyprawiły go zapewnie o urząd ministra.

Nie tylko Rumunia, ale i Serbia ma swe 
kłopoty z przyjaźnią moskiewską. Rosya chce 
przyłączyć paszalik Niżu do nowege Księstwa 
Bułgarskiego i w tym celu zamierza obsadzić ten 
obwód sześcioma tysiącami żołnierzy rosyjskich. 
Wskutek tego przygotowuje prezydent mini
strów Risticz memorandum do cara Aleksandra, 
a nadto wysłano pułkownika Leszjanina do 
Adryanopola, aby tam przedstawienia poczynił 
przeciwko zajęciu Paszalku przez Moskali. Po
nieważ jednak nie wierzą Serbowie w pomyślny 
rezultat swych zabiegów u Moskali, usuwają 
z Niżu wszelkie działa i przewożą je do Aleksi- 
naczu.

Wiadomości z Rzymu.
Z Rzymu odbieramy z niedzieli następującą 

korespondencyą:
ltzym, 17 lutogo.

Dziś trzecie się odprawiło nabożeństwo ża
łobne za Ojca św. w kaplicy Sykstyńskiej w asy- 
stencyi całego kolegium kardynalskiego. Natłok 
ludzi był ogromny, szczególniej dzisiaj, a cho
ciaż wpuszczano do Watykanu same tylko oso
bistości wylegitymowane kartkami od kardynała 
Pecci, nie wszystkim udało się wcisnąć do 
kaplicy nie wielkich, co prawda, rozmiarów. 
Dziś przed rozpoczęciem nabożeństwa przyszło
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Powieść ukraińska
Iwana Neczuja.

Z rusiiskiego przełożył St. Sz.

(Ciąg dalszy. — Patrz num. 41.)

I Lemiszkowski zamilkł, nie wypuścił ani 
z ust pary. Zofia zagniewana, trzasnąwszy 
drzwiami, wyszła z pokoju. Udała się do po
koiku panny Teodozyi i tam nagadały się do 
syta o nowych znajomych. Jaś przypadł obu 
damom mocno do gustu, nie mogły go się do
syć nachwalić.

— Kiedy tśż zdarzy nam się znowu być 
w Kamiennej, z westchnieniem zakończyła roz
mowę Zofia, i wyszły do ogródka na przechadzkę.

Przez rozległą dolinę pomiędzy wzgórzami; 
widać ztąd było kamiennę, nawet część parku 
i szczyt oranźeryi, która stała na wyniosłości. 
Obieijwie kobiety, wszedłszy do ogrodu, mimowoli 
zwróciły oczy w tamtę stronę.

— Oto widać to miejsce, rzekła Te- 
odozy.

— To miejsce, myślała sobie, nic nie mó
wiąc Zofia, gdzie ludzie żyją sobie jak u Pana 
Boga za piecemr jak w raju; miejsce, gdzie on

nawet do walki przede drzwiami kaplicy pomię
dzy szwajcarami a Anglikiem, który gwałtem si
lił się wnijść do niej, i podobno dopiął celu 
Przykre ta scena, jednakowoż zrobiła wrażenie. 
Przy dzisiejszej uroczystości obecni byli też de
putowani z ceutrum parlamentu niemieckiego, 
panowie dr. Bock i v. Grand-Ry z Akwisgranu 
i p. Dieden z Trewiru. Bardzo dobre tu zrobiło 
wrażenie, iż dało się reprezentować na pogrzebie

'Ojca świętego i Koło polskie w osobie pana 
hr. A d a nra 'Sierakowskiego. Przyjecha
wszy. tutaj, zaraz przyjętym został przez ks. kar
dynała Kamerlenga Pecci, który wziąwszy do 
akt swoich list uwierzytelniający go jako repre
zentanta frabcyi polskiej, natychmiast mu kazał 
udzielić biletów na nabożeństwa w kaplicy Sy- 
kstyńskiój.

W środku tój sławnśj kaplicy wznosi się 
katafalk olbrzymich rozmiarów, rzęsistćm oświe
tlony zewsząd światłem a ozdobiony scenami wa- 
żnemi z życia Piusa IX. Na 4 stronach jego 
czytamy następujące słowa :

1. Petri annos in Romana sede unus su
perávit.

2. Mariam D. N. immaculatam, Rom. Pont. 
Magisterium in errans decrevit.

3. Beneficentia, ingenio, moderatione omniuin 
ad sui admirationem erexit.

4. Optimi Principi8 Nomen et Famam est 
meritus.

Po odśpiewanój mszy św. czterech Kardy
nałów odprawiło, jeden po drugim, absolu cyą, 
ubrani w kapy czarne i białe, na głowie mitry. 
Dziś po mszy św. kanonik pewien św. Piotra 
odczytał z ambony dość obszerną mowę pogrze
bową w języku łacińskim, z której jednakowoż 
z mojego miejsca ani słowa zrozumieć nie 
mogłem.

Osserv atore Romano wczorajszy ogła
sza następujący wyjątek ztestamentu Ojca 
ś w., który prostotą swoją i skromnością tém 
większe w całym świecie katolickim zrobi wra
żenie, im większą w historyi zostanie postać 
Wielkiego Papieża:

„U mió corpo divenuto eadavere sara se- 
polto nella chiesa di S. Lorenzo fuori le mûri, 
precisamente sotto il piccolo arco esistente 
sotto la cosi della gratieola, ossia pietra nella 
quale si designano anche adesso le macchie 
prodotte dal martirio -del’ illustre levita. La 
spesa del monumento non deve eccedere quattro
cento scudi.“

Co znaczy po polsku :
Ciało moje po śmierci ma być przechowane 

w kościele św. Wawrzyńca za murami, bezpo
średnio pod małćm sklepieniem znajduj ąeśm się 
pod tak nazwaną kratką, czyli pod kamieniem, 
na którym dziś jeszcze widać plamy pochodzące 
od męczeństwa wielkiego lewity. Koszta po
mnika nie mają przechodzić 400 skudów '(2600 
marek).

Pius IX sam sobie także w testamencie 
swoim napisał epitafium grobowe następującej 
treści :

Osśa et ciñeres Pii P. P. IX, 
sum. Pont. Vixit annos ....

In Pontificatu annos . . .
Orate pro eo.

Jako herb szlachecki mający być umie
szczony na nagrobku wyznaczył — trupią 
głowę.

Wielki Papież nie tylko za życia, ale i po 
śmierci światu katolickiemu powiedział naukę. 
Oby ją wszyscy zrozumieli.

Przygotowania do konklawe już nieomal 
skończone. Jutro o godzinie 10 odprawi się 
w kaplicy paulińskiej msza św. de Spiritu San- 
cto, koło wieczora konklawe się zamknie i Kar
dynałowie aż do wyboru nowego Papieża od 
świata tak będą oddzieleni, że, oprócz komnat 
swoich, chyba tylko niebo będą mogli oglądać.

Nie byłbym nigdy myślał, że przepisy co 
. do zamknięcia konklawe od świata do takich się 
odnoszą szczegółów ! Nietylko, że wnijścia wszy
stkie do mieszkania konklawistów są nie deska-

może teraz przechadza się po wspaniałym 
parku.

I w wyobraźni jej stanęła postać Jasia Se- 
redyńskiego. Widziała go stojącego na swych 
sehódkach kamiennych, wśród zieloności ogrodu, 
a ona trzymała się jego ręki i ukradkiem spo
glądała na piękny profil męzkiej twarzy, na 
czarny, błyszczący wąsik; czuła oddech piersi, 
ciepło ręki jego.

— Czy prędko się znowń zobaczymy? py
tała sama siebie, pogrążona w myślach, w cier
pieniu.

Długo chodziła Zosia po dość obszernym 
ogrodzie. Tak jej się niechciało powrócić do 
domu, gdzie ubóstwo i kłopoty najzwyczajniej- 
szej prozy rozwiewały sny piękne, które zawisły 

zpo nad jej głową, i nie chciały ulecieć, choć ule
cieć nareszcie musiały. Z przymusem wytrwała 
w stancyi przez czas obiadu i zaraz wyszła 
znowu na ogród, popatrzeć na miejsce, które ją 
wabiło ka sobie porozumiewać z tłoczącemi się 
w sercu i głowie myślami. I było jej przez 
chwilę błogo z temi złotemi ułudy. W duszy 
jej grały melodye dawno zapomniane, a tent 
milsze, że ponownie wywołane do życia; pieściła 
się niemi, jak odzyskaną stratą.

— Mamo! proszę do domu, już wieczerza 
gotowa.

Głos dziewczęcia przerwał dumy i trzeba 
było wracać do spraw powszednich, tak niepo- 
nętnych. Znowu ogarnęła ją ze wszystkich

mi przybite, ale formalnie zamurowane, ale 
co więcej, przed każdenr oknem, czy wychodzą- 
cem na ulicę, czy to na podwórze jakie wewnę
trzne Watykanu, przybito rodzaj skrzynki' dre
wnianej, otwartej tylko ku niebu i zasłaniającej 
kompletnie widok. Formalne więzienie. Ksiądz 
Kardynał paryski Guibert i dużo innych Kardy
nałów wcale niewygodne i ciasne dostaną pokoje. 
Nie dało się to inaczej urządzić a należy się już 
z tego względu spodziewać, iż purpurach nie zbyt 
długo-zmuszeni będą w tern więzieniu pozostać. 
Pokój zamieszkały dotychczas przez naszego 
ks. Kardynała dostał się losem ks. Kardynałowi 
Franchi, który jednakowoż zaraz się z ks. Pry
masem zamienił. Sypialny więc pokój zostanie 
się jemu, w innych salonach, należących do mie
szkania naszego ks. Arcybiskupa, pomieszczą się 
Kardynałowie Bartolini i Chigi. Sypialny ów 
pokój, bardzo zresztą obszerny i ozdobny, ksiądz 
Kardynał nasz podzielił przez zasłony na trzy 
części: pierwsza, własny sypialny pokój, nazywa 
się Poznań; druga, pokój konklawisty księdza 
msgr. Meszczyńskiego, Gniezno; w trzeciej 
części stoi ołtarz do odprawienia mszy św., jpsz- 
cze nie miała denominacyi. Proponowałem ją 
nazwać Ostrowem, na pamiątkę owój więzien
nej kaplicy, i zgodzono się na to.

Otóż macie, kochany Kuryerze, dyecezye 
nasze w samym Watykanie. Przekonany jestem, 
że i te szczegóły Was zajmą, bo więcój, niż co- 
kolwiekbądź, świadczą o tern, jak żywo zawsze 
Eminencya zajęty nami, a jak serce kochające 
zawsze wraca do swoich.

Bardzo też ks. Kardynał się cieszył, że 
u nas tak uroczyście wszędzie i z tak wielkim 
udziałem odprawiano nabożeństwa dla Ojca św. 
Trudno też zpałeść w świecie kraju więcej przy
wiązanego do Stolicy świętej od naszej kochanej 
Polski.

Późno już w nocy odebraliśmy z wiarogo- 
dnego źródła telegram w języku polskim oddany 
wczoraj w Rzymie o godzinie 8 minut 10, po
twierdzający telegraficzną wiadomość biura Wolffa, 
a donoszący o szczęśliwie dokonanym wyborze 
nowego Papieża. Niestety do tej chwili nie mo
żemy dokładnie oznaczyć czasu, w którym wybór 
dokonany został. Aż do ostatniego wyboru działa 
z zamku świętego Anioła zwiastowały światu 
katolickiemu, że na stolicę rzymską wstąpił 
nowy następca świętego Piotra, atoli od czasu, 
w którym działa włoskiego rządu uczyniły wy
łom w Porta Pia, a zamek świętego Anioła za
jęły, wojska piemonckie, nie zagrzmią w tej wiel- 
kiśj chwili paszcze dział i nie ogłoszą Rzymia
nom tej wesołśj nowiny. Do Berliner Ta- 
g e b 1 a 11 telegrafowano z Rzymu pod dniem 
19 b. m., tj. we wtorek o godzinie 2 minut 25 
popołudniu: „Pierwsze skrutynium, które się 
dzisiaj w konklawe o godzinie 10 rozpoczęło, 
skończyło się o godzinie 1 minut 52 — bezsku
tecznie. W tej chwili wznosi się obłok dymu 
z ponad komina, umieszczonego nad dachem 
kaplicy sykstyńskiej — jako znak, że karteczki 
z powodu bezskutecznego rezultatu wyboru — 
spalono.

Rzym, godzina 7 minut 35 po południu. 
Rezultat drugiego wyboru jeszcze dotychczas 
znany nie jest. Nieprzejrzane tłumy ludu zale
gają plac św. Piotra. Aż do S kwadransy na 
7mą nie widziano wznoszącego się nad konklawe 
dymu, później nie pozwalała go dojrzeć ciemność 
wieczorna.“ Tyle Berliner Tageblatt. 
Nadmieniamy tutaj, że po za ołtarzem kaplicy 
sykstyńskiej umieszczone dawnym obyczajem 
mały piecyk, którego rura wychodzi ponad dach 
pałacu watykańskiego i zdała z placu św. Piotra 
jest widoczną. W piecyku tym składają się 
karteczki wyborcze, gdy wybór nie przyszedł do 
skutku i zapalają razem z wiązką mokrój słomy. 
Powstaje ztąd kłąb dymu, będący znakiem, że 
wybór jeszcze nie przyszedł do skutku. Brak 
tego znaku był pewnie powodem, iż biuro tele
graficzne H i r s c h a już we wtorek rozgłosiło 

"wiadomość, jakoby nowy Papież został wybrany.

stron uboga prostota zwykłego życia codzien
nego w Tworowce.

Upłynął tydzień jeden i drugi.
Pewnego poranku przed domem ekonomskim 

zatętniły podkowy i zjawił się w ganku jeździec. 
Zofia zauważyła go z okna i serce jśj zadrżało. 
Był to kozak pański z Kamiennej. Służąca 
wniosła list. Zofia gorączkowo rozerwała ko
pertę. Było to zaproszenie od pana Seredyń- 
skiego na wieczór tańcujący. W radości poca
łowała papier i wybiegła szybko do panny Teo
dozyi obwieścić jój tę świetną nowinę.

— T^osiu kochana — w uniesieniu zawo
łała Zofia, rzucając się jej na szyję — patrz co 
przyniósł kozak.

Teodozya przeczytała bilet i w swoją kolej 
rzuciła się w objęcia towarzyszki. Ściskały się 
i całowały.

Lemiszkowski usłyszawszy takie, poruszenie, 
zajrzał do pokoju i niewymownie się zdziwił tej 
scenie czułości.

— Jakóbciu ! masz, czytaj!
Flegmatyczny Lemiszkowski przeczytał bilet, 

oddał żonie znowu i wyszedł z pokoju rzuciwszy 
nawiasową uwagę.

— I czego to całować się i płakać z ra
dości !

Ochłonąwszy z pierwszego wrażenia za
chwytu, nasze damy zaczęły radzić nad przygo
towaniem się na bal. Stanęło na tern, że Te
odozya z Lemiszkowskim mieli pojechać zaraz

Przypominamy przy tej sposobności, że wybót 
Piusa IX dokonany dnia 16 czerwca r. 1846 
dopiero nazajutrz rano z balkonu kwirynalskieg« 
Rzymianom ogłoszony został.

O stanowisku, jakie rząd włoski zajmie wobec 
nowego Papieża, nadchodzą z Rzymu niepokojące 
wieści, Pomijamy już wiadomość o za! orze Wa.
tykanu, podaną przez paryski dziennik Monde, 
atoli nie możemy przemilczeć pogłosek, donoszą. : 
cych, jakoby rząd włoski miał udzielić pozwolenia ? 
na odbycie mityngu przeciw prawom gwarancyj. I 
nym i to w samymże Rzymie. Do Germanii f 
donoszą, że dnia 14 bm. odbyła się pod przewo. I 
dnictwem króla Humberta ' rada ministrów, iia|i 
której zastanawiano się głównie nad stósunkieiu 
rządu do Stolicy Apostolskiej. Król Humbeit 
miał oświadczyć, iż się w ostatnich dniach prze, uj 
konał, że król i Papież nie mogą żadną miarą 
mieszkać w Rzymie obok siebie. Skoro tylkoL 
wybór Papieża dokonanym zostanie, pisze tenże o 
korespondent, należy się obawiać nieprzyjaźniej 
szych kroków ze strony rządu. Policya włoska 8 
pilnuje ostro wszystkich bram Watykanu i to 
pod pozorem obrony gmachów papiezkich przędli 
rabunkiem hołoty ! Kilkakrotnie już przytrzymaj ie 
wali ajenci policyjni służbę watykańską, wysyłaną ii 
z paczkami do miasta, i odprowadzali ją do dy. u: 
rekcyi policyi, — obecnie przepuszczają bez prze
szkody tych, którzy są zaopatrzeni w karty wyj. !it 
ścia, udzielone przez Kardynała podkomorzego, ij

Telegram z biura Wolffa donosi, że dnia 
19 b. m. po południu przybył do Rzymu Kar
dynał Patryarcha Lizboński i udał się do kon
klawe. W ten sposób wszyscy członkowie św. 
Kolegium, oprócz Kardynałów Mac Gloskej 
i Brossais St. Marc z Rennes, w liczbie 62 wzięli 
udział w wyboize; większość dwóch trzecich wy. 
-nosiła tedy głosów 42. W wyborze Piusa IX 
wzięło udział z pomiędzy 62 członków św. Kole
gium tylko 51.
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Zaledwie wybór nowego Papieża ogłoszono, 

aliści już pospiesza F a n f u 11 a z wiadomościa-fce 
mi o szczegółach wyboru, które zbyt widocznie ie 
noszą na sobie cechę kłamstwa, aby zasłu-¡ka 
giwały na wiarę. Pisze tedy ten dziennik, że ¡jfr 
podczas głosowania przed południem otrzy- ¡dr 
mał Kardynał Pecci 36 głosów; brakło zatem ¡en 
5 do absolutnej większości. Kiedy się skrutynium ¡pj 
skończyło, Kardynał Franchi i jego partya zgięła ąd 
kolano przed Peccirn. Zwolennicy Kardynała ¡o i 
Segur poszli za tym przykładem. Ostatni za
wiadomił następnie Papieża, że wręczy mu mi
lion franków jako pierwsze świętopietrze, łtóit 
francuzki episkopat zamierza ofiarować Papieżom 
Wiadomo, że w Kolegium św. nie ma Kardynała 
Segur.
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MOWA rać
¡$iposła

dr. R. Komierowskiego, jp
nu

Na przedwczorajszóm posiedzeniu parla-fi 
mentu niemieckiego wśród obrad nad interpela- if 
cyą posła Benningsena i towarzyszów w sprawie ® 
wschodniej, zabrał głos poseł nasz pan dr. Ko
man Komierowski, i przemówił, jak nastę
puje:

Mości Panowie!
Najprzód składam Wam podziękowanie, że- 

ście nie odmówili poparcia wnioskowi mego; 
ziomka pana Magdzińskiego, który zażądał tlys- 
kusyi nad interpelacyą. Nie będę też dalój roz
wodził się nad kwestyą poruszoną w pismach 
publicznych, dla czego nas nie powołano de 
podpisania interpelaeyi, ani też na konferencj4|at 
jaka się z jśj powodu toczyła.
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do miasteczka powiatowego i zakupić potrzeba« ¡y¡ 
materye, kwiaty i wszelkie rekwizyta.

— Jakóbciu drogi, posłuchaj mnie kotku! 
przyinilała mu się żona — jedź z Teodozją do 
miasta kupić co potrzeba na bał.

Odczepże się z twoim balem! Ja ma«1 
jechać w pole do robotników — teraz czas g«’ Ph 
rący. Nie ma co w fatałaszki się bawić!

— Ale posłuchaj mnie, ja cię proszę, 4R 
(taisz, Teodozyi samej uie wypada jechać... oBł 
panna... y

— A coż ja temu winien, że ona PanI!f 
Wielka przyjemność wozić się z taką panną!111' 
parł Jakób, wyciągnąwszy się na sofie.

— Ale pozwólże się uprosić, nie dopi°ff*' 
dzaj mnie do łez. Mój Bóże, raz się zdarzr 
•przepędzić wieczór po ludzku, a jemu to 
stko jedno, choćbym ja nawet zginęła. J® 
ale zaraz, tylko kilka dni pozostaje do balu-

— No dobrze już, pojadę, tylko nu 
spokój. 4¡]

Po drugićm śniadaniu Lemiszkowski ZP au., “ 
Teodozją wsiedli na wózek i pojechali do niia9

W pierwszej po drodze wiosce 
paroch, ojciec Mykita, wdowiec bezdzietny. J® ’ 
ukradkiem przed żoną zachodził często do 3 
rego na gawędkę i czarkę i teraz więc Przeń 
dżając koło przyjaciela, gdy spostrzegł go PrZ' h 
domem na ganku.

— Stój! zawołał na woźnicę.

P¡)e

CZ!

ii

sap

y

41 
u



pejska katastrofa, w naszym stuletnim politycznym 
upadku wykazywać właśnie dzisiaj polityczne sta
nowisko, jakie w przesileniu wschodniem wobec 
istniejącej konfignracyi państw zajmujemy — jest 
tern trudniejszą rzeczą, że wszystkie trzy mocar
stwa, chociaż Austro-Węgrom nie można odmó
wić pewnej przychylności, winne są naszego po
litycznego nieszczęścia.

Jeżeli, Panowie, na przyszłym kongresie, czy 
też konferencyi — kanclerz nazwał to konferen- 
cyą — chcecie w rzeczywistości przystąpić do 
tego cywilizacyjnego zadania, natenczas musicie, 
M. P., koniecznie uznać zasadę, że tego, co ze 
względu na państwo jest niemoralnem, nie może 
polityka ani jako cel postawiać, ani tóż może to 
być użyteni jako środek do celu, samego w sobie 
dozwolonego, a jeżeli do togo przekonania przyj
dziecie, a do tego przekonania przyjść musicie, 
jeżeli ostatnie to zadanie cywilizacyi na oku mieć 
będziecie, natenczas spada na całą Eu
ropę, a mianowicie na mocarstwa roz
biorowe konieczny obowiązek odbu
dowania Polski.

Ale skoro mocarstwa europejskie będą cbcialy 
uważać ziemio dotychczas przez Turków dzierżo
ne jako zdobycz, z którój każde na przyszłej 
konferencyi o ile możności największą część bę
dzie chciało pozyskać, natenczas tak, jak przy po
dziale Polski, ten nowy podział pomnoży tylko 
nasienie niezgody, którego już dosyć jest w Eu
ropie i ten nowy podział t a k s a m o, j a k po
dział Polski, klątwą zaciąży na Eu
ropie, a przykremu położeniu stosunków euro
pejskich w ten sposób się nie zagrodzi. Kwestya 
wschodnia pozostanie taką samą, jaką była w ca
łój swej rozciągłości, a układy rosyjsko-tureekie, 
jeżeli takowe zostały zawiązane i uświęcone zo
staną na nowej konferencyi, w ostatecznych 
skutkach będą się musiały rozchwiać 
wobec nowych sprzeczności, na jakie 
napotkają.

Moi Panowie, uważaliśmy za obowiązek 
nasz, i z naszój strony udział wziąść w dyskusyi 
nad interpelacyą. Zastrzegamy sobie, że stóso- 
wnie do obrotu sprawy na wschodzie, stawimy 
odpowiednie wnioski do reprezentantów7 narodu 
niemieckiego.

Kończę życzeniem, żeby kongres dla spraw 
półwyspu bałkańskiego położył fundament dla 
pokojowych stósunków i wykluczył myśl samo 
lubstwa politycznego, która wieńce zwycięstwa 
tylko z kwiatów śmierci wić umie, a wten
czas, myślę, i my będziemy mogl 
mieć nadzieję, że będzie musiało 
z konieczności prawnej nastąpić i od 
rodzenie naszej ojczyzny, do które 
tem więcej przywiązani jesteśmy 
im więcój ją gnębią i prześladują.

Kończę, Panowie, tem życzeniem, 
aby na kongresie tej myśli bliżej się 
przypatrzono.

Po mowie posła Windthorsta,- zabrawszy 
głos p. dr. Komierowski do wzmianki osobi
stej, odpowiedział księciu Bismarckowi, co nastę
puje;

Książę kanclerz czyni, jak sądzę, mnie, lub 
mej frakcyi ten zarzut, że daliśmy brawo sło
wom socyałno-demokratycznego posła. Wobec 
tego zniewolony jestem powiedzieć panu kancle
rzowi, że każdemu słowu, które wyrażać będzie 
współczucie dla naszej nieszczęśliwej ojczyzny, 
towarzyszyć będzie brawo i że ja, reprezen
tant. nieszczęśliwego i ujarzmionego ludu dobrze 
jestem świadom, jaka istnieje różnica pomiędzy 
mną a potężnym kanclerzem niemieckim.

Tu przerywa marszałek mówcy, twierdząc, 
iż słowa dra Komierowskiego - nie są wzmianką 
osobistą.

Dr. Komierowski odpowiada; -Wobec tego 
lituję się nad dalszemi frazesami i konceptami 
pana kanclerza.

co znaleść można w każdym podręczniku. W je- 
ograficznem kompendium Daniela czytamy; „Ro
ku 1844 przeszło 100,000 łotyckich chłopów 
z nadzwyczajną szybkością do cerkwi prawosła
wnej, i to w jednym roku! Jakich środków 
używano, tego się panowie dowiedzieć możecie. 
Nie będę tóż przytaczał okrucieństw, jakich się 
Rosya podczas ostatniej wojny dopuściła — nie 
podobna mi jednakże przemilczeć jednej sprawy.
W ostatnim czasie nadszeł telegram z biura 
Havas, brzmiący jak następuje:

C a r o g r ó d, 17 lutego. Pomię
dzy Polakami, powieszonymi 
przez Moskali na terytoryum tu- 
reckióm, znajduje się też podo
bno kilku poddanych austrya- 
ckich. Stu-i pięćdziesięciu Pola
ków ocaliła ambasada „angielska.“
Mości Panowie 1 Tak urzeczywistniono ideę’ 

jaką Moskwa na początku wojny wypowiedziała 
przed Europą. Oświadczyła ona, że występuje, 
aby zadość uczynić humanitarnemu, cywilizacyj
nemu zadaniu. Z tego wszystkiego jasno się po
kazało, że Moskwa daleką była od tego, aby po
folgować moralnej konieczności i zadość uczynić 
cywilizacyjnemu zadaniu. Jeżeli bowiem pra
gnęła w życie wprowadzić idee cywilizacyjne — 
natenczas winna była przedewszystkiem wobec 
nas Polaków zrzec się tej polityki, która wszel
kie uczucie sprawiedliwości depce i tratuje no
gami , a nie powinna była szukać zdobyczy nad 
Dunajem pod płaszczykiem cywilizacyjnych idei, 
podczas kiedy nad Wisłą bez wstydu i sromu 
wobec całój Europy nas Polaków gnębi i prze, 
śladujo.

Jeżeli Mości Panowie, mimo przedziału wie. 
lców i zmiany politycznej sytuacyi, pamiętamy 
o tern, że nasz Jan Sobieski niegdyś w najbez- 
interesowniejszy sposób cbrześciaństwo obronił 
przed półksiężycem, a obronił poświęceniem krwi 
i życia naszych przodków, jeżeli zgadzamy się 
w tern z szanownym preopinantem, aby mocar
stwa na kongresie zebrane udzieliły szczepom 
dotychczas przez Turcyą uciskanym zupełną nie 
zależność i swobodę, to jednakże nie możemy 
stłumić w sobie boleści, że dla nas i naszych 
braci pod berłem moskiewskióm tego samego nie 
uczyniono. Jeżeli Mości Panowie chcecie wyko
nywać sprawiedliwość — boć przecież mówcy po
przedni zwracali uwagę na ważność i wielkie zna
czenie kongresu, — jeżeli chcecie wykonywać 
sprawiedliwość na tym kongresie, tutaj w środku 
Europy, to dajcie zlecenie rządowi niemieckiemu, 
który, jak nam to jeszcze przed chwilą powie
dziano, w tak serdecznych i przyjaznych stósun 
kacli zostaje z Moskwą, aby obydwa te rządy 
położyły kres swym niesprawiedliwościom, zanim 
staną w obronie cywilizacyjnych interesów nad 
Dunajem. Tutaj macie Panowie sposobność po
kazać, że pragniecie, jak to twierdzicie, być spra
wiedliwymi.

Europa w rzeczywistości nie mało się za
dziwiła nad katastrofą inscenowaną nad Duna
jem, podczas kiedy my tutaj nad Wisłą od lat 
wielu w Izbie deputowanych i w parlamencie 
wytaczamy niesprawiedliwości, jakich się prze
ciwko narodowości naszej dopuszczono. Czyż- 
byście panowie, zanim rząd wasz na wezwanie 
wasze zajmie się przywróceniem pokoju i wnie
sieniem nowej oywilizacyi na półwysep bałkań
ski, mieli tutaj u siebie zaniedbywać najświęt
szych interesów? Dopóki, Mości Panowie, w tym 
kierunku trwać będziecie, i nie uznacie za sto
sowne i konieczne poprawy naszych stósunków, 
dopóty Europa nie będzie Wam m o- 
gła wierzyć tak samo, jak nie może 
wierzyć Moskwie, gdyż wobec Europy wy 
stępować tylko będziecie jako mocarstwo bro 
niące i pośredniczące, jako wykonawcy osławio
nego testamentu Piotra wielkiego, który obe
cnie co do idei i co do instynktu wykonywa
nym bywa.

Zaiste, w chwili, w której grozi nam euro

Jeżeli zgłosiłem się w imieniu Polaków do 
i przy dyskusyi nad tą sprawą, stało się to 
dla tego, że, jak panom wiadomo, opinia 
jczna i wszystkie odcienia prasy europej- 

sprawę wschodnią łączą ze sprawą polską, 
ponieważ niedola polityczna polskiego na- 
nakłada na nas obowiązek przedstawić pa- 
stanowisko, jakie zajmujemy w przesileniu 

jjodnióm. Naszem bowiem zdaniem przesilo
na wschodzie, które, jak się ze wszystkich 
pliczas powiedzianych mów pokazuje, stawiło 
Snę przed pewną katastrofą, powstało prze- 
^ystkiein wskutek położenia, w jakiem my 

jiuy się znajdujemy — dalej zaś załatwienie 
wschodniój musi oddziałać na sprawę

k
Jesteśmy zupełnie świadomi trudności, że 

aj poruszamy pytanie, przeciw któremu wystę- 
jjiS z wszelką gwałtownością uważano za wiel- 
polityczne zadanie, używając dziejów naszych 

0 najdogodniejszej broni, aby nie tylko zna
li większość tej Izby przeciwko nam nieprzyja- 

usposobić, ale nadto, aby nas w opinii pu- 
[¡nćj Europy, czy to przez zamilczenie prze-
jniających za nami faktów, czy też przez inne 
jelkiego rodzaju podejrzenia i insynuacye po- 

W zupełnej świadomości tego trudnego 
ożenią i znaczenia tój parlamentarnej taktyki, 
t> się wstrzymywał od zboczeń w dzisiejszej 
litycznój kwestyi i wystrzegać się będę wszel- 
j goryczy, choćby tylko ze względu na wielką 
ijioslość i ważność dzisiejszych rozpraw.

Jeżeli powiedziałem, że powstanie kwestyi 
iibodniój znajduje ocenienie swe w położeniu, 
jakiem się my Polacy znajdujemy — to na
uczyłem z góry stanowisko, jakie my Polacy 
piujemy — i to stanowisko wielce odmienne 
tego, jakie większość Panów zajmuje, miano- 

jńe tych, którzy tutaj mówili o sposobie, w jaki 
Byka niemiecka na Wschodzie się prowadzi, 
ielim powiedział, że załatwienie kwestyi wscho- 
lićj oddziałuje na sprawę polską — to tern sa
rn' z góry zaznaczyłem stanowisko, jakiego my 
ilacy żądamy, aby względem nas zajęto.

M. P., pozwólcie mi,\abym w kilku słowach 
rcedstawić mógł pierwsze stadyum turecko-mo- 
iiewskiej wojny. Kiedy Moskwa rzuciła Turcyi 
¡ławicę, oświadczyła, że występuje w obronie 
ijświętszych interesów gnębionej przez Turcyą 
idnośei południowo-słowiańskiej. Takie oświad- 
¡enie musiało koniecznie wywołać sąd całej En 
)py i wszystkich ludów — atoli jak brzmiał ten 
|d wobec tego oświadczenia i wobec rzeczywiste- 
o stanu rzeczy, jaki przedstawia Polska pod pa- 
waniem moskiewskiem ? Rosya chce oswoba«

! Ta sama Rosya, która tak doskonale na 
ms Polakach dowiodła, jak umie gnębić i uci- 

Przywrócenie, albo dopomożenie do odzy
skania swobód i najświętszych spraw żąda przy- 
aajmniej religijnej tolerancyi — Moskwa zaś jest 
ladstwem, które każdą religią, z wyjątkiem swej 
eligii państwowej, prześladuje. Kto chce wyswo- 
adzać, ten przynajmniej powinien umieć szano- 
rać polityczną wolność, — Rosya jest jedynem 
sspotycznem państwem w Europie; Rosya, wy- 
aobodziwszy Słowian południowych, ma do tego 

’ oinódz, aby rękojmie i prawa były przestrze- 
— a Rosya ta jest przeciwnie stekiem 

aystkich politycznych niesprawiedliwości. Tak 
rami sąd, wypowiedziany nie ustami Polaka, ale 
fpowiedziany w angielskim parlamencie; ten 
im sąd potwierdził parlament węgierski.

Koinuż jeszcze dzisiaj nie są znane publi- 
ue manifestacye, jakich świadkiem była cała 
rópaj z powodu okrucieństw, jakich się Mo
tta względem nas dopuszczała? Czyż nie oży
liście, Panowie, z oburzeniem dokumentów, ja- 
¡s rząd angielski ogłosił z powodu prześlado- 
’ania Unitów w Królestwie Polskiem? Nie 

ko jednakże katoliccy Unici, nawet żydzi 
iotestanci ucierpieli od moskiewskiego rządu.

Nie będę się dalój rozwodził nad tym te
stem, chciałbym tylko zwrócić uwagę na to,

KORESPONDENCYE KURIERA POZN.

(Żałobne nabożeństwo 
państwa. — Polacy 

(el.)
dobrotliwszego

Lwów, 17 lutego, 
za Piusa IX. — Wybory do Jtady 
w Konstantynopolu, — Notatki 
literackie.)

Wiadomość o śmierci Piusa IX, naj- 
naszego Ojca św., rozeszła się po 

Lwowie lotem błyskawicy; jeszcze przed wydaniem 
dziennników rozpowiadano z wzruszeniem o tak 
smutnym dla nas wypadku. To tóż na drugi 
dzień na wniosek p. Tadeusza Sadowskiego, dy
rektora strowarzyszenia kredytowego miejskiego, 
utworzył się komitet, celem urządzenia narodom 
wej żałoby i nabożeństwa. Komitet pod prezy- 
dencyą Ludwika hr. Wodzickiego, marszałka kra
jowego, i p. Aleksandra Jasińskiego, burmistrza . 
lwowskiego, powziął następujące uchwały: a) od
prawić kosztem gminy i Wydziału krajowego 
wspaniałe nabożeństwo żałobne za spokój duszy 
Ojca św. i na ten cel wyznaczono 1500 zlr.; 
b) zawiadomić wszystkie rady powiatowo o urzą
dzeniu tego nabożeństwa i wezwać, by po mia
steczkach odprawiono także nabożeństwa; c) upro
szono Radę szkóluą krajową, by w dzień 16 bm., 
w którym odbyć się ma nabożeństwo, szkoły tu
tejsze zamknięto ; d) by balów publicznych w cza
sie od 11 do 16 włącznie, jako w czasie żałoby 
narodowej, nie urządzać; e) by podczas nabożeń
stwa sklepy pozamykano i f) wysłać do JE. Nun- 
oyusza Apost. w Wiedniu ks. Jacobiniego tele
gram kondolencyjny z prośbą, by raczył go prze
słać św. Kolegium Kardynałów. W końcu po
dzielono komitet na 3 części: a) komitet wyko
nawczy dla ogólnego kierownictwa; b) komitet 
porządku dla utrzymania porządku podczas nabo
żeństwa; c) komitet dekoracyjny dla upiększenia 
kościoła. Wczoraj o godzinie pół do 10 zrana 
wszystkie cechy, bractwa, stowarzyszenia ze swe- 
ini odznakami zebrały się w kościele 00. Ber
nardynów, a dopiero ztamtąd żałobny pochód ten 
wyruszjł o godz. 10 do kościoła Arcbikatedral- 
nego. Oprócz tego nader licznie był reprezento
wany Wydział krajowy i prawie cała Rada miej
ska, jedna władza wojskowa tylko była nieobe
cną! Straż przy drzwiach kościoła wykonywała 
straż ochotniczą, a w kościele akademicy. Ko
ściół ubrany był nader pięknie: przed Wielkim 
Ołtarzem ustawiono katafalk bardzo wysoki, oto
czony mnóstwem światła i kwiatów, a na środku 
katafalku umieszczono bardzo ładny portret O,ca 
św., uwieńczony kwiatami, nieco niżej Jego herb. 
Nad trumną ustawiono emblemata władzy papie- 
zkiej, a wyżej potrójną tyarę. Sumę przy Wiel
kim Ołtarzu odprawił ks. Infułat Mossing, a egze
kwie ks. Arcb. Wierzchlejski w asystencyi Arcyz 
biskupa obrz. orm. ks. Romaszkana i licznego 
duchowieństwa. Przy wszystkich bocznych ołta
rzach odprawiano równocześnie Msze św. Po su
mie wygłosił mowę żałobną ks. Lubomęski, w któ
rej nader treściwie przedstawił cały żywot Pa
pieża Piusa IX w tak ciężkich czasuch. Pier
wszym czynem Piusa IX była amnestya, ostatnim 
zaś przebaczenie Wiktorowi Emanuelowi .... 
W dalszej części swej pięknej mowy przedstawił 
wszystkie chwile, w których Pius IX o nas pa
miętał. On jeden ze wszystkich mocarzy nie 
uznał rozbioru, gwałtu tego, popełnionego na na
szej Ojczyźnie. To tóż na posłuchaniu Polaków 
podczas Jubileuszu rzekł do nich: „Błogosławię 
Koronie Polskiej.“ Najbardziej Piusa IX smuciły 
doniesienia, jakich ucisków i niesprawiedliwości 
doznają Polacy pod. ...... i Moskalem. Pię
tnował dobitnie póstępowanie to z słabszymi.

Ostatnie chwile Ojciec św. także nam po
święcił, ogłaszając dokumenta, świadczące o prze
śladowaniach Moskwy. Zakończył zaś mowę 
słowy Ojca św., powiedzianemi do pielgrzymów 
polskich: Potrzebną jest nam tylko: cierpliwość, 
wytrwałość i modlitwa, o te cnoty prośmy tylko 
Boga.

Tak uroczystego • obchodu dawno już Lwów 
nie widział, wszystkie sklepy pozamykano na czas 
nabożeństwa, prawie z wszystkich domów śród-

Lemiszkowski zeskoczył z wózka i pospie- 
do ojca Mykity, powitać.
— Wstąpić, chociaż pluń przez próg i wy- 

my po czarce.
Jakób poprosił pannę Teodozyą o chwilkę 

■pliwości i wszedł na plebanią.
— Otóż to rozumiem 1 Bóg że wam za- 

ć panie Lemiszkowski, żeś mi się trafił, 
is roboczy, nikt człowieka nie odwiedzi i sa- 
;t|>u tóż teraz nijako wyruszać z domu i nie 
*1 kim nawet kieliszka wypić.

b. Mykita postawił'na stole flaszkę z wódką,
i masło. Znalazł się zaraz jakiś zajrnu- 

przedmiot rozmowy, przy tem wypili sobie
2yjaciele po jednym, drugim i trzecim, a pan-
Teodozya oczekiwała na wózku.

— No, czas jechać! zabierał się Lemisz- 
^ski. Moja dama już się tam pewno niecier-

i gniewa.
— Niech sobie tam trochę poskrobie nosem 

irabki, a my tymczasem wypijemy jeszcze po
Daj ci Boże zdrowie, żeś wstąpił do 

l*®- Jest przynajmniej z kim i do kogo się

Teodozyą już szemrała, bo niedosyć że mu- 
ła czekać, jeszcze nadto dopiekało słońce, 
dała więc woźnicę, aby wyprosił pana.
■ ^a masz * i 2 * i'11 cM°Pcze czarX§) rzek^ ?: 
'kita do posła — masz jeszcze jednę, wypij 
zdrowie tej pani, co tam siedzi na wozie, 
siaz postój sobie przed sienią i poczekaj 
Pana.

Tak też parobek uczynił. Ani Lemiszkow
ski, ani posłaniec nie wrócili do wózka a panna 
Teodozyą pałała gniewem. Konie nie chcialy 
stać, niepokojone przez owady, pociągnęły wó
zek dalój w chłód — upływała blisko godzina. 
Teodozyą zaczęła płakać. W tem powrócił pa
robek.

— Czemużeś nie zawołał pana, i jeszcze sam 
siedzisz tam tak długo 1

— Niech już pani próbuje sama zawołać — 
odrzekł potaczając się woźnica. Tam się zaczął 
taki bal, ho! ho 1 Gorzałka stoi na stole a baba 
pierogi warzy. Mała nadzieja na pana; jedźmy 
lepiej sami!

Panna Teodozyą uznała słuszność tej rady
i pojechała do miasta sama.

Zofia niespodziewała się ich powrotu tego 
samego dnia i właśnie zabierała się na spoczy
nek;' gdy w tem otwarły się drzwi i do pokoju 
wszedł Lemiszkowski, wesoły, uśmiechnięty. Oczy 
mu błyszczały, na bladej twarzy płonęły ru
mieńce, włosy na głowie wzburzone — a cały 
ten wyraz usposobienia, jako też niespodziane 
zjawienie się jego zdziwiły niepozmiernie Zofią. 
Stanęła, nie wiedząc co mówić.

— Czyżbyście już wrócili z miasta ? zapy
tała po chwili.

— Z jakiego znowu miasta, do Heroda!
Zofia wpatrzyła się na męża jeszcze więcej 

zdumiona.
— A tyś myślala — że tylko ty sama 

możesz się bawić na balach, a ja nie ? I ja

byłem na balu, dalibóg byłem 1 No, i cóż ty 
na to powiesz? A co za pyszne pierogi gotuje 
baba Paraska! Gdzie tobie do niój, chociażeś 
i Polka 1

Zofia nie mogła zrozumieć co się stało.
— Gdzie tobie do baby Paraski — rozu 

mował dalej Lemiszkowski, — ledwie obracając 
językiem. O. Mykita, oto człowiek u mnie 1 a ty 
co? tobie tylko bale, tańce i głupstwa w głowie. 
Paraska co innego 1

I zaczął się śmiać Lemiszkowski nienatural 
nym jakimś głosem, Zofia biegała po pokoju, za
łamując ręce.

— Bój się Boga, cicho bądź, nie krzycz 
Dzieci śpią, obudzą się, sługi zobaczą i

— Niech słyszą, niech patrzą. Powinni wie 
dzieć, że i ja byłem na balu, żem się bawił 
Ot, co tam, czekaj, zmierzymy się kto z nas 
wyższy.

Oczy mu silniej jeszcze zabłysły, a w tym 
wzroku Zofia przypomniała sobie starego Lemi 
szkę i przeraziła się wielce.

— Tak, byłem na balu i nie boję się 
- ciebie.

- - Jakóbciu, mój drogi, idź spać, nie męcz 
siebie i mnie.

— Zosiu! moja ty bogini, moje ty szczęście.
Z temi słowy Lemiszkowski upadł na ko 

lana i począł się śmiać dziko, strasznie, patrząc 
w oczy żonie i trzymając ją za rękę. Po chwili 
twarz mu błysnęła wyrazem rozrzewnienia, w oku

zaświeciły łzy. Zofia ledwie zdołała zaprowadzić 
go do łóżka i położyć.

— Zosia moja najukochańsza! Ja ci prze
baczę wszystko, bo i ja się raz bawiłem, bo i ja 
raz sobie bal wyprawiłem. Co to szkodzi? Prze
cież Teodozyą wesoła, jak czapla.

Majaczył jeszcze chwilę i zasnął.
Zofia strwożona zasnęła zaledwie nad ranem.

Z myśli jej nie uchodził O. Mykyta i Jakób, 
a gdy ją sen przemógł, widziała marę starego 
Lemiszki i dzwon olbrzymi z Żelaznem sercem. 
Gdy się przebudziła, Lemiszkowski już był wy
szedł do robotników w pole. W południe po
wróciła Teodozyą, przywożąc wszystkie przybory 
balowe i zastała ją pogrążoną w smutku. Gdy 
jednak rozłożyły wszystkie fatałaszki i zaczęły 
naradę, wnet znikł smutek i Zofia rozchmurzyła 
posępne czoło.

Nie tracąc czasu obydwie przyjaciółki wzięły 
się do roboty. Szyły, pruły, przymierzały i zno
wu szyły, odświeżały kwiaty, zajęte całą duszą. 
Z dawnych czasów Zofii pozostdły jeszcze nie
które rzeczy, które trzeba było tylko przerobić, 
dokupionego materyału było także dosyć, obie 
panie więc były zadowolone, że się należycie na 
bal ustroją. Ochoty dodała im jeszcze pogłoska, 
że sam książę ma być na owym wieczorze u Se- 
redyńskich. Ukończywszy wszystko, ostatecznie 
postanowiły, że w oznaczonym dniu pojadą do 
Kamiennej wcześniej, tam w karczmie syrewskiej 
ubiorą się i dopiero udadzą się na pokoje.

1 (Dalszy ciąg nastąpi.)



mieścia powiewały żałobne flagi, a na ratuszu, 
Wydziale krajowym, teatrze zawieszono także 
czarne chorągwie. Oprócz tego nabożeństwa, urzą
dzonego staraniem Komitetu, od poniedziałku 
11 bm. do czwartku 14 odbywały się we wszy
stkich kościołach żałobne modły. Od piątku zaś 
rozpoczęto nabożeństwa trzydniowe pro e 1 i - 
gendo Summo Pontifice a triduum 
z wystawieniem Przenajśw. Sakramentu odbywa 
się w kościele 00. Jezuitów.

Doniesienie o śmierci nieustraszonego na
szego obrońcy Piusa IX stłumiło nawet chwilowo 
hecę wyborczą. Celem wyboru posła do Rady 
państwa w miejsce dr. Juliana Czerkawskiego 
odbyły się już dwa zgromadzenia. Partya Ga
zety Narodowej ułożyła listę komitetu ob
szerniejszego, z listy dawnej wykreślono tylko 
tych, którzy w komitecie przy poprzednich wy
borach przeciw Dobrzańskiemu głosowali. Po 
kilku mowach bardzo nieparlamentarnych ze 
strony Gazety Naród, i przeciwnej, wybrani 
zostali (!) ci, których listę podano. Przebąkują 
tu, że kandydatem na posła będzie p. Henryk 
Rewakowicz, były redaktor Dziennika PoI- 
s k i e g o a obecnie współpracownik Gazety 
Narodowej, bo p. Dobrzański po doznanej 
niedawno klęsce wyborczej nie pokusi się zape
wne o mandat poselski. Wymieniają także jako 
kandydata dr. Rajskiego a wszyscy poważniój 
myślący postanowili głosować za dr. Julianem 
Czerkawskim, aby w ten sposób pokazać, że wię
kszość nie zgadza się z tendencyami Gazety 
Naród, i Dzień. Polskiego.

Ale już kiedy mowa o gazetach, to nie mo
gę zmilczeć, jak smutnie także oddziałał wczo
rajszy telegram z Londynu, donoszący, że Mo
skale powiesili kilku Polaków w Konstantynopolu. 
Musimy się zacząć oswajać z takiemi doniesie
niami, niejeden jeszcze Polak w ten sposób z Kon
stantynopola się wydostanie. Gazeta Naro
dowa i Dziennik Polski niech poczytają 
sobie za .zasługę, nikt, tylko oni zachęcali Pola
ków do formowania legionu, a z tych teraz, któ
rzy usłuchali i udali się do Turcyi, Moskale 
formować będą legion.... na szubienicy. Wszyscy 
nawoływali, że to nierozsądek formować legiony 
w obronie Turcyi i zachęcać nieszczęśliwych jijiź 
i tak Polaków do udawania się na pole bitwy, 
ci więc, którzy nie zginęli na polu za sprawę 
nie naszę lecz półksiężyca, zginą teraz z rąk na
szych ciemięzców.... na szubienicy!! Gazeta 
Narodowa teraz zaprzecza temu, jakoby za
chęcała do formowania legionu, ale dowody są 
czarne na białem, nie wołała: „formujcie legion 
i idźcie do Stambułu“, ale artykuły i korespon- 
dencye w tym zupełnie duchu umieszczała, a te
raz zamiast zbierać składki dla tych rozbitków 
polskich by czemprędzej mogli uciec z Turcyi, 
zbiera składki, lecz dla kogo? — dla Turków! 
Turcy milsi jej aniżeli bracia Polacy

Od dnia 14 bm. zaczął wychodzić tu dwa 
razy na tydzień Dziennik dla wszystkich; 
jest to pismo brukowe a raczej „zbiór anegdotek.“ 
Stare i dawne anegdoty przerobione na lwowski 
sposób, tworzą najnowsze wiadomości tutejsze. 
Czuję się także obowiązanym zwrócić uwagę czytel
ników Kuryerana Bibliotekę dla mło
dzieży Fr. Hoffmana, wydaną w przekładzie 
polskim przez p. Jana Eosenheima w Brodach. 
Biblioteka od 1 stycznia 1877 roku wychodzi 
pod redakcyą p. Stanisława Kunasiewicza, jako 
wydawnictwo peryodyczne, co miesiąc jeden to
mik ozdobiony ilustracyami. Dotychczas wyszło 
trzynaście tomików. Każdy tomis ma od 8—9 
arkuszy druku i oprawiony w karton, a co naj
ważniejsza nader tani, bo wraz z przesyłką po
cztową w drodze prenumeraty kosztuje tylko 
41 cent, czyli 75 fenygów. Jest to wydawni
ctwo prawdziwie pożyteczne, rzucające w serca 
młodzieży ziarno moralności i nauki. Za takie 
uznał je ogół cały i Najprzewielebniejszy Kon- 
systorz, polecając takowe kurendą. W Niemczech 
wyszło już kilkanaście edycyi tej B iblioteki 
i w każdym domu, na stolikach przeznaczonych 
dla młodzieży, obok książek naukowych znajduje 
się Biblioteka Hoffmana. Jako wzorowy pisarz 
uzyskał Hoffman rozgłos powszechny, więc prze- 
tłómaczono już dawniej B i b 1 i o t e k ę jego na 
język francuski, angielski itd., a ponieważ lite
ratura nasza nie posiadała dotychczas odpowie
dnich dla młodzieży opowiadań i ogólnie skar
żono się na ten brak, p. Rosenheim postanowił 
wydać ją całą. Zasługuje więc ta Biblioteka 
na poparcie, szczególnie, że przekład jest nader 
wzorowy.

Wyszła ta także powieść tłómaczona z an
gielskiego przez p. St. Otwinowskiego p. n.: 
Wiara, Nadzieja'i Miłość. Powieść tę 
z powodu, iż jest nader starannie ^przetłó- 
maczoną i dla jej dobrych tendencyi, gorąco 
polecamy.

Paryż, 18 lutego.
(Chwilowe niezgody w senacie. • - Kouiisya śledcza 'par

lamentarna. — Dwa wspomnienia o Ojcu św.)

(Z. K.) Nikt nie może zaprzeczyć, iż ścisły 
związek między 'wszystkiemi stronnictwami za- 
chowawczeuii senatu jest warunkiem koniecznym, 
aby dzisiejsza większość jego nie została roz
chwianą i aby korzyść tej ścisłej unii nie prze
chyliła się na stronę partyi rewolucyjnej. Wobec 
dzisiejszych niebezpieczeństw, które grożą Fran
cy! tak na wewnątrz, jako też i na1 zewnątrz, 
zdawałoby się, że uczucie patryotyzmu powinno 
górować nad wszystkiemi innemi i bezwątpienia 
nie jest ani szlachetnem, ani sprawiedliwe m ze 
strony kilku członków stronnictwa konserwaty

wnego , jeżeli chcą narzucać swoje zdania, gro
żąc całemu stronnictwu odstępstwem.

Czego można by się spodziewać od podobnej 
unii, gdybyśmy przypuścili, iż jedno z stronnictw, 
grożąc zdradą, jest zdolne zapewnić sobie głosy 
tych właśnie, których zdradzić zamierza. Jak 
nazwać wymagania tój grupy, która utrzymuje, 
iż należy czynić jej wszystkie ustępstwa, gdyż 
dając swoje głosy, może zwycięztwo podług woli 
swej przechylić na prawo albo na lewo ? Czyż 
wszystkie inne grupy stronnictwa zachowawczego 
nie mogły by żądać tej samej przewagi za po
mocą tych samych gróźb, i wtenczas ta unia 
znalazłaby się w stanie nieustających niesnasek, 
kłótni — stałaby się pośmiewiskiem wszystkich 
republikanów.

W każdej asocyacyi, czyż nie jest obowią
zkiem każdego stowarzyszonego pracować wspól
nie nad dobrem powszechnem, aby osięgnąć cel 
zamierzony ?

Jest rzeczą niezaprzeczoną, że większość se
natu ściśle złączoną, oraz władza wykonawcza 
wzmocniona tym związkiem, są panami położenia, 
i że losy rządu tak samo, jak i całej Francyi 
są w ich ręku. Rząd sekretny komitetu 18tu, 
który zagrabił władzę, który pragnie ujarzmić 
władzę wykonawczą, który nie zważa wcale na 
opinią i usposobienia senatu, nie miałby żadnej 
siły i nie byłby wcale niebezpiecznym, gdyby 
większość senatu, ściśle połączona, wspierała 
wszelkiemi siłami marszałka Mac-Mahona.

To też wychodząc z tego punktu widzenia, 
nie możemy jak ubolewać nad niedojściem do 
skutku wyboru' senatora, które to zdarzenie, acz
kolwiek nie przedstawia wagi pierwszorzędnej 
i nie przechyliło zwycięstwa na stronę rewolu- 
cyonistów, jednak ma' swoje znaczenie. Niebacz
ni odstępcy większości sónatu oślepli naprawdę, 
jeżeli nie widzą, nad jaką przepaść podobne po
stępowanie może ich zaprowadzić.

Czynność komisyi śledczych na prowincyi 
nie zjednywa sobie pochwał dawnego dyktatora. 
Wczoraj na wieczorze u p. Gambetty, który przyj
muje w niedzielę, wyraził tenże dość głośno swoje 
niezadowolnienie, oskarżając, komisarzy śledczych 
o brak doświadczenia. Te komisye nasuwają nam 
kilka uwag.

Pamiętają zapewne czytelnicy, jak w kilku 
mowach p. Juliusz Simon ochrzcił rzeczpospolitą 
przydomkiem: łagodna (aimable). Otóż chcie- 
libyśmy dopatrzyć się tej łagodności i zapytu
jemy się, czy należy jej szukać w ostracyzmie, 
który podczas wyborów ogólnych i departamen
talnych zadał cios tylu ludziom uczciwym, su
miennym, zdolnym i miłosiernym, a których je
dyną zbrodnią było, iż mniej lub więcej otwarcie 
wspierali usiłowania rządu z 16 maja? Czyż 
może w postępkach1 arbitralnych i namiętnych 
Izby, w unieważnieniach wyborów niczem nie 
usprawiedliwionych, lub w zamianowaniu tej ko
misyi śledczej, której podkomisye rozjeżdżają się 
teraz po Francyi ? Czyż wreszcie w tych dymi- 
syach en b 1 o c urzędników, w zaprowadzeniu da
wnego systemu podejrzanych (les su- 
s p e c t s).

Trzeba przyznać, iż postępki republikanów 
zwycięzkich nie mają w sobie tej łagodności, 
umiarkowania i chęci zgody, jakie sobie przy
znawali; co więcej, zachęcają oni do najnikczem
niejszego ze wszystkich nałogów — do donosi- 
cielstwa. Szpiegostwo pod wszystkiemi formami 
pozwala nąjpodlejszym i najchciwszym wyrzu
tkom społeczeństwa zadowalniać swoje ohydne 
iustynkta przeciwko wszystkiemu, co piękne, szla
chetne i uczciwe we Francyi. Jakiemże mie
niem napiętnować ów system podejrzanych, 
wznowiony i protegowany wszelkiemi sposobami, 
szczególnie przez zaprowadzenie śledztw parla
mentarnych — jest to jakoby patent, który so
bie przyswoili sprawcy 13 grudnia.

Wszędzie, tak samo w Paryżu jak i na pro
wincyi każdy jest strwożony. We wszystkich ad- 
ministracyach publicznych, wysokich urzędach 
lub najskromniejszych posadach, każdy się ma 
na baczności. Naczelnicy obawiają się swoich 
podwładnych, ci zaś niedowierzają swoim kole
gom ; wszystko drży i milczy.

„Panie, — mówił do mnie przed kilkoma 
dniami jeden ze starych bardzo urzędników, który 
służył pod wszystkiemi rządami — ani za Mo
narchii lipcowej, ani za Rzeczypospolitej z 48 
roku, ani za Cesarstwa, ani wreszcie w pierw
szych latach Rzeczypospolitej teraźniejszej nie 
widzieliśmy tego, co się obecnie dzieje od 13. 
grudnia. Szpiegostwo jest w powietrzu; niedo
wierzamy najlepszemu przyjacielowi, najstarsze
mu koledze. Każdy drży o śwoją posadę. Za
prawdę, tak dalej iść nie może.

Trzeba przyznać, iż starzec miał słuszność, 
a ta trwoga mniej może jeszcze objawia się w 
stolicy, jak w proyincyach.

Taki system teroryzmu mcże jedynie przy
nieść korzyści zachowawcom i naród zrozumie 
faz na zawsze, gdzie są prawdziwi jego przyja
ciele i stronnicy. Już dziś drobni handlarze 
szemrzą z powodu, iż po 13 grudnia handel 
wcale się nie ożywił, ale owszem coraz to za
stój czuć się daje większy. Znam nawet repu
blikanów zagorzałych, którym system dzisiejszy 
tak dał się we znaki, że chociaż z powodu mi
łości własnej, nie przyznają się do tego, to by
liby radzi z innej formy rządu, któraby mogła 
zapewnić im dobrobyt.

Jak długo jednak system dzisiejszy potrwa? 
jakie będzie zakończenie dramatu, a może i tra- 
gedyi rewolucyjnej —któż przewidzieć może? Je
dno przysłowie powiada: „iż zanim słońce wej- I

dzie, rosa oczy wyje.“ Inne zaś: „albo starosta 
albo kapucyn;“ nam się zdaje, iż Rzeczpospolita 
tak źle odegra swoją rolę starosty, że może Pan 
Bóg da, iż niezadługo przemieni się w kapucyna

Od czasu śmierci Ojca św. dzienniki podają 
nieskończoną liczbę różnych anegdot z żywota 
naszego ukochanego Papieża. Spotykam się w tej 
liczbie z jedną, która szczególniej mnie zachwy
ciła i którą tu przytaczam.

Ojciec św. odbierał bardzo znaczną liczbę 
listów grożących-mu śmiercią, inne znowu przed
stawiały rozmaite katusze, na które autor chciał- 
by skazać Papieża — naturalnie wszystkie te po
syłki były od anonimów. Jednego dnia, odebra
wszy jednę z gróźb podobnych, Ojciec św. rzekł: 
„Jak też żałuję, iż nie wiem, kto mnie tak znie
waża ! Musi on być bardzo nieszczęśliwy, a tak- 
bym rad przyjść mu w pomoc!... Ale też dla 
czego nie podpisał swego nazwiska?“

W samej rzeczy byłby mu przyszedł w po
moc, tak, jak to zapowiadał.

Przesilenie na Wschodzie.

* Moskwa, nie pewną będąc zdobyczy, grozi 
Europie a w pierwszym rzędzie Austryi, gdyby 
taż odważyła się na przyszłej konferencyi za- 
kwestyonować prawowitość jej posiadania. Takie 
ma znaczenie świeża odezwa, jaką wydał do woj
ska naczelny wódz moskiewski. W.książę Miko
łaj , w której sławi w słowach, szumnych odwagę 
żołnierzy, wynosi ich zasługi położone około oj
czyzny i zapala męztwo do nowych czynów, gdy
by nieprzyjaciele Moskwy mieli wystąpić do 
walki. Oto odezwa:

Waleczni wodzowie i wojownicy powierzonej mi ar
mii ! Kiedy przebyliście Bałkany, żądałem po was, mimo 
waszego znużenia, nowego wysilenia, pochód wasz nie 
był marszem, ale lotem ptaków. W przeciągu czasu 
mniej niż miesiąca zapuściliście zagony po całej Turcyi 
i stanęliście przed murami Carogrodu. W czasie pochodu 
rozproszyliście całą armią turecką pod Filipopolein, wy
darliście jej całą artyleryą i .-oponowaliście jednym zamachem 
drugą stolicę nieprzyjaciela, Adryanopol i zjawiliście się 
nad brzegami morza Czarnego, Marmora i Egejskiego. 
Nieprzyjaciel nie stawił czoła i skłonił przed wami swą 
nieszczęśliwą głowę, a ja wstrzymałem was w pochodzie. 
Takie świetne, niesłychane rezultaty zawdzięczamy waszej 
męzkośei, bezprzykładnej waleczności, trudom i waszej 
abnegacyi. Nie powstrzymały was nieprzebyte topieliska 
i błota, nie powstrzymały niepogody, rzeki, któreście 
przebywali, brodząc pod pas w wodzie, nie powstrzy
mały zimna i mrozy. Nie znajduję słów, w któ 
rychbym zdołał złożyć moje dzięki, wam bohaterom, po
czynając od najstarszych jenerałów do ostatniego woźnicy 
przy pociągach. Wszyscyście spełnili wasz obowiązek, 
ponieśliście to wszystko, co tylko bohaterowie ponieść 
mogą. Wypoczywajcie sobie teraz i gotujcie się do powrotu 
do domu, uwieńczeni chwałą. Gdyby jednak nieprzyjaciel 
nie zechciał podpisać pokoju, którego pragniemy, wtedy 
bądźcie gotowymi na nowo rozpocząć walkę, by jej do
kończyć. Dowodząc naszym spoczynkiem, że rosyjscy bo
haterowie, szukający w honorowej walce równego sobie 
przeciwnika, służą jako wzór porządku i występują w o- 
bronie spokojnych mieszkańców, do jakiejkolwiekby ci na
leżeli narodowości i wyznania, strzegą ich mienia i ho
noru, pokażmy równocześnie, źo nie splamiliśmy ani razu 
niczem chwały rosyjskiej broni, którą potem i krwią zdo
byliśmy.

W ruchach armii moskiewskiej spo
strzegać się daje pewna zmiana. Do Po lit. 
Corr. piszą pod dniem 19 b. m. z Bukaresztu: 
Posiłki, które w ostatnich dniach nieustannie 
podążały do Rumelii, nie przeprawiają się teraz 
przez Dunaj, ale koncentrują się nad Seretem. 
Nie ulega wątpliwości, że silne oddziały moskie
wskie, począwszy od Paskani w ciągłym pozo- 
stają ruchu na całej dolinie Seretu. Moskale 
czynią przygotowania do dalszej koncentracyi 
wojsk w Ajut, Oksza, Fokszani, Furczeni, Iiim- 
nik i na przestrzeni, leżącej na północ od Plo- 
jeszti. Dyrekcya kolei bendersko-galackiej otrzy
mała zawiadomienie, iż kolej ta będzie wkrótce 
użytado przewozu 30 batalionów wojska. Do Galaczu 
i Braiły przybyli już kwatermistrze. Posiłki tex 
w każdym razie nie są przeznaczone dla armii, 
stojącej w Turcyi. W Rumunii panuje z tego 
powodu wielka obawa.

Z drugiej strony i w Bułgaryi koncentruje 
się armia moskiewska więcej ku Dunajowi. Do
tąd nie opuściły wojska tureckie wszystkich for
tec naddunajskich, ale 'niezadługo to nastąpi, 
a wtedy'pozjcye armii moskiewskiej będą bar
dzo silne i nader korzystne jako podstawa ope- 
racyi wojennych ku stronie zachodniej. W kołach 
wojskowych mówią o tern, iż część moskiewskiej 
armii azyatyckiej (około 36,000 ludzi) przetran
sportowaną zostanie w kilku tygodniach nad 
granicę rumuńską, by zluzować dziesiąty korpus, 
który dotąd stał nad brzegami morza Czarnego.

Wojska tureckie do dnia 19 b. m. nie opu
ściły, jak tego wymagały warunki rozejmu, Erze- 
rumu i Batum a to z powodu spadłego śniegu, 
który zakrył wszystkie drogi i niemożliwym 
uczynił wszelką komunikacyą. Tak donoszą do 
biura Wolffa z Carogrodu. Wedłffg tego sa
mego źródła powołał turecki minister wojny 
Sulejman basza do stolicy, gdzie ma być sta- 

-wiony pod sąd wojenny.
Moskale są obecnie w posiadaniu całej ko- 

munikacyi telegraficznej w kraju tureckim. Za
jęli oni — jak telegrafują z Carogrodu do biura 
Wolffa, stacyą telegraficzuą w Keszan, zkąd 
idą druty do Otranto i Gradiski, tak, iż dla 
użytku publicznego pozostaje jedynie koinunika- 
cya przez Odessę.

W sprawie zatargu grecko-tureckiego otrzy
mujemy z telegrafie:nego biuraHirscha na
stępujące doniesienia:

Londyn, 19 lutego. Porta zawiadomiła tn0, 
stwa, iż wojska grockio świeżo pod Arta przekrocz 
granicę.

Ateny, 12 lutego. Gabinet grecki protest, 
w nocie wystosowanej do mocarstw przeciwko oskarż« 
Turcyi, jakoby wojska grockio przekroczyły znowu grjj 
W protościo dodajo gabinet grecki, iż Grocya nie Tnr„ 
ale wielkim mocarstwom przyrzekła wycofać swo woij 
i przyrzoozonia dotrzymała.

Dubrownik, 19 lutego. Wskutek powst 
n i a w Epirzo przerwaną została częściowo koniu i 
kacya 'pomiędzy Janiną a Arta. W Arta stoi jj: 
Turków.

NIEMCY.
* Berlin, 20 lutego. W poniedziałek o 

był się ślub księżniczki Karoliny (Charlott 
córki księcia następcy tronu pruskiego i niemi
ckiego z księciem następcą tronu księstwa saski 
meiningskiego, i księżniczki Elżbiety, córki ksi 
cia Fryderyka Karóla pruskiego, z następcą d 
nu w księstwie oldenburgskiem. Poprzednio 
warto kontrakt małżeński pomiędzy młodemi j 
rami przed urzędnikiem stanu cywilnego, który1 
dla dworu królewskiego jest minister ban 
v. Sjteinitz. Kościelny ślub odbył się obu 
w kaplicy wieczorem na zamku królewskim pra 
wyższego radzcę konsystoryaluego i kaznodzie 
nadwornego dr.Koegel. Reichs- und Staat', - 
Anzeiger zamieszcza całe łamy opisów uri . 
czystości,. jakie się z tego powodu u dworu « J!el 
były i jeszcze odbywają. Pismo nasze nie u W 
tyle miejsca, żeby się obszerniój nad festynał.. 
temi rozwodzić. Ceremonia zaślubin nie odbyli1 Z1 
się jednakże bez nieszczęścia. Wielka bowiejw.1 
chorągiew, powiewająca z zamku królewskiegl1^1 
spadła na gapiącą się gawiedź i poraniła kilkieur< 
osób. Wypadek ten mianowicie dla nowożeńcón łuz 
nie mógł być bardzo przyjemnym. — Marsza« 0 P 
parlamentu niemieckiego v. Forckenbeck wręczył eya

kiepodobno cesarzowi przed uroczystością ślubi
widżyczący wszelJadres parlamentu niemieckiego, 

kiego szczęścia nowożeńcom.
Rząd moskiewski, serdecznie zaprzyjaźnioi . 

z rządem niemieckim, przysłał tu dwóch delega wia 
tów, którzy obejrzeć mają więzienia pruski! 
ażeby na modłę tychże urządzić więzienia mi 
skiewskie.

Naczelnik orderu św. Jana Jerozolimskiego 
książę Karol pruski przesłał tymczasowo araba 
sadzie niemieckiej w Carogrodzie 3000 inarel 
z poleceniem, żeby kwotę tę rozdzieliła pomiędzy 
ludność, która z prowincyi tureckiej do Gan- 
grodu się schroniła, mianowicie zaś pomięto 
chorych, i to bez różnicy wiary i narodowości.

Dzienniki tutejsze donoszą, że książę Bis 
marek, jakkolwiek powrócił do Berlina i ww 
raj już odpowiadał w parlamencie na iiite- 
pelacyą w kwesty i wschodniej, jest jeszezt 
mocno cierpiący. Z tego też powodu miał 
się usunąć od uroczystości, jakie się odbj- 
wają u dworu na cześć dwóch księżniczek pra 
skich, których ślub w poniedziałek się odbył.

Jak to już wczoraj wzmiankowaliśmy, cieką 
wość na odpowiedź księcia Bismarcka w kwesty 
polityki wschodniej, była powszechną. To tel 
nie tylko galerye parlamentu były w dniu tym 
przepełnione, ale nadto zebrało się prawie w kom
plecie całe ciało dyplomatyczne zagraniczne, 
Zauważono nawet, że i posłowie chińscy byli 
obecni. Z przebiegu obrad i z odpowiedzi księ
cia Bismarcka mało się jednakże dowiedzieć byk 
można o polityce, jaką się rząd niemiecki w 
styi wschodniej kieruje. Odpowiedź księcia Bis
marcka była nadzwyczaj dyplomatyczną i dla 
tego dla szerszej publiczności niezrozumiały 
Podpadło tylko ogólnie, że książę kanclerz z 
wodu wysłowienia się posła dr. Komierowskiego 
i socyalnego demokraty p. Liebknechta, iż ko
niecznością jest, jeżeli się pokój europejski utrzy
mać pragnie, odbudować Polskę, sarkastycznie w 
wywody prawdziwie trafne owych posłów odpo; 
wiedział. Pomięszał on Polaków z socyalnynii 
demokratami, a przecież naczelnikowi rządu nie
mieckiego wiadomem być powinno; że Polacy ¡' 
najkonserwatywniejszym narodem. Oklaski, i8' 
kiemi posłowi e polscy obsypywali mowę socyal
nego demokraty Liebknechta, nie pochodziły zt$ 
żeby się mieli identyfikować z demokratyzuj 
socyalnym, lecz dla tego, że p. Liebknecht jeny 
nym był mówcą, który bez ogródki wskazał n-1 
niesumiennośó polityki europejskiej, która najle
piej się odbija w rozćwiertowaniu wielkiego na
rodu polskiego. Podniósł on bardzo słusznie, ® 
wszelkie traktaty i układy z krzywdą innych 1»' 
dów czynione, nie potrafią nigdy ustalić pokojn 
europejskiego. Wszelkie bowiem zabory niusfi 
prowadzić do nowych wojen. Nam się zdaje, 
i książę Bismarck, jako wielki mąż dyplomaty 
czny uzna ho głębszem zastanowieniu się sł“‘ 
szność wywodów tak posła dr. Komierowskieg0' 
jak i posła Liebknechta i będzie się starał na
prawić krzywdy, chociaż nie przez niego zad»0,6' 
narodowi polskiemu. I rzeczywiście, jeżeli 8|f 
ina zebrać kongres, któryby obmyślił środki ®*' 
chowania ogólnego pokoju europejskiego, to 
plomaci udział w nim biorący pomni być P“' 
winni, że na cudzej krzywdzie nigdy się sffng 
własnego szczęścia nie buduje.

F R A N C Y A.
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* Paryż, 19 lutego. Na dzisiejszem p®' 
siedzeniu senatu przystąpiono po raz piąty a 
wyboru dożywotniego senatora i wybrano PilU. 
Carayon Latour, kandydata prawicy 140 gł°3:l'nt 
przeciw 135 głosom, które otrzymał kandyd® 
lewicy Lefranc. ,Dodat^
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